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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. W słowniku po-
jęć dotyczących mniejszości bardzo 
popularne w ostatnim czasie stało się 
słowo wielokulturowość. Często po-
jawia się ono i na łamach naszego 
miesięcznika, a już szczególnie chęt-
nie sięgają po nie nasi rozmówcy, jak 
w opublikowanym w tym numerze 
wywiadzie z wiceprezydentami Bia-
łegostoku. Wielokulturowość rzeczy-
wiście ostatnio jest bardzo modna i... 
wygodna, chociażby przy pozyskiwa-
niu dotacji. Słowo to jednak rozmydla 
rzeczywisty obraz, do jednego worka 
wrzucając kultury wszystkich mniej-
szości – i tych z przeszłości, jak Ży-
dów, Niemców, Rosjan, i wciąż obec-
nych, czyli nas Białorusinów, trakto-
wanych przy tym na równi z Tatara-
mi czy Romami.

Bo tego unikatowego zjawiska nikt 
jakoś po imieniu nie nazywa. Dotyka-
jąc tematu mniejszości naszego z re-
gionu przeważnie używa się wła-
śnie zamiennika wielokulturowość, 
co w domyśle dopiero ma oznaczać 
prawosławie lub białoruskość. Taki 
unik wynika najzwyczajniej z kom-
pleksów, jakby wstydzono się praw-
dy o narodowych i religijnych ko-
rzeniach znaczącej, a bywa że i do-
minującej na danym terenie społecz-
ności. Ten wstyd nie przeszkadza jed-
nak sięganiu po tzw. mniejszościowe 
pieniądze. Przykładem takiego oszu-
kańczego wyrafi nowania może być 
gmina Michałowo. Poprzedni wójt 
bez skrupułów w latach 90. sięgnął 
po środki z ministerstwa edukacji na 
budowę kompleksu szkolnego wła-
śnie z puli dla szkolnictwa mniej-
szości narodowych (w tym wypad-
ku białoruskiej, podobnie jak w Du-

binach pod Hajnówką). I chociaż ist-
niało tam niegdyś nawet liceum biało-
ruskie, a w ostatnim spisie powszech-
nym 15 proc. mieszkańców gminy za-
deklarowało narodowość białoruską, 
to do dziś nikt z mieszkańców nie wie, 
z jakich to funduszy pobudowano im 
nowoczesną, niezwykle okazałą szko-
łę. Nie mówiąc o śladzie choćby pro-
wadzenia w niej zajęć z języka bia-
łoruskiego.

Obecne władze tej gminy konty-
nuują te „zasłaniające” działania, rę-
koma i nogami zapierając się biało-
ruskości, przykładając tym samym 
rękę do jej wymierania. 1 stycznia 
Michałowo uzyskało status miasta 
i na jednej z pierwszych sesji byłej 
rady gminy, a teraz rady miejskiej, 
nadano tej szkole (gimnazjum) imię 
zmarłego dziesięć lat temu miejsco-
wego społecznika – historyka Leszka 
Nosa. I tylko wtajemniczeni wiedzą, 
że naprawdę miał na imię Eliasz, bo 
tak został ochrzczony w cerkwi.

Konsekwencje tego rodzaju praktyk 
odczuwamy i w naszym „Cz”. Trud-
no bowiem propagować idee biało-
ruskiej tożsamości w kreowanej pu-
blicznie atmosferze dewaluowania 
tych wartości. Zjawisko stygmaty-
zacji, naukowo rozpracowane przez 
prof. Elżbietę Czykwin z białostoc-
kiego uniwersytetu, wśród naszej 
społeczności przez tego typu działa-
nia wciąż się utrzymuje. Tym właśnie, 
między innymi, można tłumaczyć, że 
z roku na rok coraz trudniejsza staje 
się dla nas walka o czytelnika. Pro-
blem ten zauważyła czytelniczka 
z Hajnówki, której sympatyczny list 
publikujemy w tym numerze. Jej spo-
strzeżenia utwierdzają nas w przeko-

naniu, że „Cz” jest pismem wartościo-
wym i potrzebnym. Natomiast to, że 
nie zawsze cały nakład się rozchodzi, 
jest już problemem niezwykle złożo-
nym. I nie tylko my z tym się boryka-
my. Przede wszystkim dzisiejsze cza-
sy nie sprzyjają czytaniu. Wyniki pro-
wadzonych na ten temat badań są za-
trważające. Mało kto z dorosłych bie-
rze już do ręki cokolwiek do poczyta-
nia. Nawyk ten w społeczeństwie wy-
raźnie ustał wraz z ekspansją mediów 
elektronicznych, szczególnie interne-
tu. Wydawcy gazet i czasopism ima-
ją się najróżniejszych sposobów, byle 
utrzymać się na rynku. Funkcjonują 
już niemal w stu procentach w opar-
ciu o reklamę i konkursy z nagro-
dami. Dawno na dalszy plan zeszła 
wartość publikowanego słowa. Pra-
wie wszystkie gazety na siłę szuka-
ją afer, a szpalty zapełniają doniesie-
niami z sądu i policji.

My tą drogą oczywiście podążać 
nie możemy. Ale chcąc nie chcąc do 
wymogów czasu dostosowywać się 
musimy. Naszą bolączką od dłuższe-
go czasu był brak własnej strony in-
ternetowej z prawdziwego zdarzenia. 
Dobrych kilka lat temu, korzystając 
z życzliwości Związku Młodzieży 
Białoruskiej, publikowaliśmy skró-
ty tekstów z kolejnych numerów na 
ich portalu sonca.org. Od dłuższego 
czasu jesteśmy też dostępni w biało-
ruskiej bibliotece internetowej kamu-
nikat.org. Aby skłonić jak najwięcej 
czytelników, by sięgali po tradycyj-
ną wersję papierową, w internecie po-
czątkowo ukazuje się tylko kilka wy-
branych artykułów. Dopiero pod ko-
niec miesiąca publikujemy pełny nu-
mer (w formacie PDF). I oto począw-
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szy od tego miesiąca „Cz” będzie już 
mieć całkiem nową stronę interne-
tową pod adresem czasopis.pl. In-
ternautów czeka tam miła niespo-
dzianka. Czasopis.pl to część składo-
wa szerszego projektu pod egidą Vil-
li Sokrates (villasokrates.pl) – mini-
portalu zawierającego też stronę au-
torską Sokrata Janowicza, dział po-
święcony ważniejszym inicjatywom 
jego stowarzyszenia, czyli Trialogom 
Białoruskim i rocznikowi Annus Al-
baruthenicus, a także witrynę szcze-
gólnie mi bliską Ostrów – Krynki, do-
tyczącą mych stron rodzinnych. Będę 
tam też prowadzić swój blog, odkry-
wać historię najbliższych swych oko-
lic i zamieszczać inne materiały i pu-
blikacje, do których sam często przy-
łożyłem rękę. Szczególnie gorąco po-
lecam prawdziwą perełkę – „Słounik 
prostaj movy”, w którym będę spisy-
wał i objaśniał piękne, choć przeważ-
nie już nie używane, słowa ze swego 
ojczystego języka, który w przeszło-
ści stał się podstawą literackiej bia-
łoruszczyzny. 

Zaletą naszego nowego portalu nie-
wątpliwie będzie możliwość bezpo-
średniego komentowania publikowa-

nych tam treści, w tym także artyku-
łów z „Cz”. Niezależnie od tego do-
łączona zostanie książka gości, w któ-
rej można będzie zamieszczać uwa-
gi, opinie i refl eksje. Serdecznie za-
tem zapraszam na naszą nową stro-
nę internetową, prosząc o jak najszer-
sze jej rozpropagowanie wśród znajo-
mych i sympatyków tematyki, której 
jest poświęcona.

У штодзённай працы на пасадзе 
дырэктара Дома культуры ў Гара-
дку маю ўрэшце магчымасць па-
глядзець на беларускія справы 
таксама вачыма тых, да каго раней 
звяртаўся я выключна ў якасці рэ-
дактара і журналіста. Сустракаюся 
цяпер з мноствам народу: дзяцьмі, 
моладдзю, людзьмі як простага, 
так і больш вытанчанага складу 
думкі ды – і гэта таксама істотна 
– чыноўнікамі: пераважна войтамі 
і прадстаўнікамі ваяводскай адміні-
страцыі. Найперш заўважыў я, што 
г.зв. „нашы людзі” наогул не жы-
вуць тымі праблемамі, пра якія кла-
поціцца наша эліта (дзеячы, жур-
налісты, інтэлігенцыя). „Часопіс”, 
„Ніва”, беларускія радыё- і тэлепе-
радачы застаюцца без заўважнага 

ўплыву на фармаванне грамадскай 
думкі ў нас і, гэтым самым, амаль 
і не гуртуюць вакол сябе ды бела-
рускай справы людзей. Трэба тут 
памяняць падыход і больш проста 
быць з народам. Падаваць у эфір 
беларускі голас, без зваротнай сувя-
зі на яго – гэта быццам вецер у полі. 
Пачуе хто, а можа і не...

Другая рэч, гэта, аказваецца, сім-
патычнае стаўленне да нас рознага 
кшталту польскіх начальнікаў – ад 
войтаў па ваяводскага маршалка 
і ваяводу. Усім ім вельмі падаба-
юцца нашы песні. Толькі чамусьці 
ніхто з іх не бачыць, што ўсё гэта 
штучнае і напаказ. Раней нашу за-
камплексаванасць разумеў я як 
страх перад тым, каб азвацца па-
свойму ў людзях, але не паміж са-
бою. А тут, аказваецца, справы пай-
шлі навыварат – нашы калектывы 
спяваюць на сцэне і гавораць там 
выключна па-беларуску, нават да 
поўнасцю польскай публікі, а пры-
ватна ўжо – размаўляюць толькі па-
польску. Во, дзіва! Выглядае, што 
беларускасць у нас пераўтварылася 
ў сцэнічную дзею, у рытуал. Рых-
тык у царкве...                              ■

Janusz Korbel
Taki pejzaż. Jest wczesna wiosna 
kiedy jedziemy samochodem drogami 
Podlasia, mijając rozlane rzeki, kra-
jobraz szykujący się do zmiany barw 
z szarości i czerni w soczystą zieleń 
i żółć wiosennych kwiatów. Ta zieleń 

dużo przykryje. Teraz widać więcej. 
Ten krajobraz za mojego życia zmie-
nił się radykalnie. Nie ma już stogów 
na łąkach ani snopków po żniwach, 
zamiast nich można oglądać walce 
balotów słomy. Wszędzie rzucają się 

w oczy szeregi paskudnych plastiko-
wych bel sianokiszonki, z których, 
jak wynika z badań, ponad 60% folii 
jest po prostu spalana z wielką szko-
dą dla środowiska, a reszta wala się po 
polach. Uporządkowane, biedne ale 
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schludne wsie powoli zamieniają się 
w bardziej chaotyczne, ale za to bo-
gatsze w formy, kształty i wielkości 
domów, „tereny zabudowane”. W tym 
roku najbardziej uderzyło mnie upar-
te wycinanie drzew przydrożnych i to 
nawet wzdłuż bocznych, mało uczęsz-
czanych dróg. Krajobraz porządko-
wany przydrożnymi drzewami za-
mienia się w pustynię. Widocznie 
nie chcemy alei, wolimy krajobraz 
bez drzew. Przyglądam się więc ża-
łosnym pniakom, w otoczeniu wszel-
kiego rodzaju śmieci (bo śmieci naj-
lepiej wyrzuca się do lasu lub na po-
bocze drogi), teraz wyraźnie widocz-
nych na tle wypalonej trawy, bo żeby 
dokończyć dzieła porządków wiosen-
nych, ktoś po wycięciu drzew podpa-
lał gałęzie i suchą, zeszłoroczną tra-
wę wraz z leżącymi w niej śmiecia-
mi. Słyszałem kiedyś, że te drzewa 
wycina się w trosce o człowieka, bo 
jak stoją wzdłuż drogi to „zabijają”. 
Ciekawa teoria. Niemieccy kierow-
cy natomiast uznali, że to nie drze-
wa zabijają, lecz brawurowo jeżdżą-
cy kierowcy rozbijają się o nie i wła-
śnie stowarzyszenie kierowców po-
wołało organizację wprowadzają-
cą ograniczenie prędkości na krę-
tych drogach obsadzonych drzewa-
mi i chroniącą aleje, bo krajobraz 
z alejami jest ładniejszy. A my nie 
zawracamy sobie głowy jakąś este-
tyką, za to jesteśmy bardziej huma-
nitarni i – jak w swoim blogu napi-
sał Adam Wajrak – wycinamy drze-
wa i nie szanujemy przyrody i kra-
jobrazu dla dobra człowieka, posłu-
gując się frazesami, co to niby „jest 
ważniejsze od ludzi”. Czytam listę 
przytoczoną przez Adama: ze strony 
lokalnych władz i w mediach poja-
wiają się co jakiś czas alarmistycz-
ne stwierdzenia, że drzewa są waż-
niejsze od ludzi!, żabki ważniejsze od 
ludzi! dzięcioły ważniejsze od ludzi 
(to w związku z planem poszerzenia 
parku narodowego)! robaki ważniej-
sze od ludzi (to w związku z wycina-
niem starych drzew), a najzabawniej, 
moim zdaniem, zabrzmiało przypo-
mnienie przez autora blogu słów po-

przedniego ministra środowiska, któ-
ry apelował, że „Tatry mają być dla 
Polaków, a nie świstaków”. Słucha-
jąc tych słów można by pomyśleć, że 
ludzie mają się u nas bardzo źle i cała 
przyroda i krajobraz chcą nas znisz-
czyć. Kiedy jadę z mojej miejscowo-
ści do miasteczka przez las będący re-
zerwatem, oglądam w nim powycina-
ne po obu stronach drzewa, nawet kil-
kadziesiąt metrów od drogi. To także 
podobno dla mojego dobra, bo gdy-
by ich nie wycięto, mogłyby upaść 
na mój samochód lub rower.

Kiedy wyjechaliśmy na niewiel-
kie wzniesienie, z którego od dzie-
ciństwa oglądałem panoramę roz-
ległej doliny rzecznej, z wtopiony-
mi harmonijnie liniami wsi i linia-
mi drzew, wyznaczających drogi 
biegnące przez mozaikę pól, moim 
oczom ukazał się zupełnie nowy kra-
jobraz – płaski, odsłonięty, bezdrzew-
ny. Z rozebranego przed kilkunastu 
laty dworku pobliskiego majątku po-
zostały cztery kolumienki z dawne-
go portyku, a między nimi pasły się 
w lecie unijne krowy z żółtymi pla-
stikami w uszach. Drzew w alei pro-
wadzącej do nieistniejącego dzi-
siaj dworku powoli ubywa. Nawet 
na cmentarzu zostało już tylko pięć 
ostatnich drzew. Pamiętam z dzieciń-
stwa wielkie drzewa przy wejściu na 
cmentarz, a pod nimi żeliwne krzy-
że prawosławne. Tych grobów wów-
czas już nikt nie odwiedzał. Kilkana-
ście lat temu drzew już nie zastałem, 
a jeden z krzyży, chyba ostatni, leżał 
ułamany i wyrzucony na stertę śmie-
ci przed bramą cmentarną. W otocze-
niu dużych, geometrycznych, muro-
wanych domów, takich samych jak 
na przedmieściach wszystkich pol-
skich miast, ktoś postawił wiatrak. 
Wygląda zaskakująco w takim kon-
tekście. Za to widok spod niego roz-
pościera się szeroki, niczym nie przy-
słonięty. 

Zmiany są nieuchronne. Czy jest 
jeszcze miejsce na architekturę krajo-
brazu? Jaka jest dzisiaj rola architek-
tury? W renesansie architekt z szere-
gów rzemieślników wstąpił do grona 

artystów. Idee architektury jako sztu-
ki próbowały łączyć aspekt technolo-
giczny z aspektem poetyckim. Dom, 
jako dzieło architektury i krajobraz, 
jako dzieło świadomego kształtowa-
nia otoczenia, dającego poczucie toż-
samości, regionalizmu, tworzący sza-
cunek do regionalnej specyfi ki, swo-
isty patriotyzm miejsca, łączy najbar-
dziej wszechstronnie różne aspekty 
naszego życia. Im bliżej wsi, tym 
bardziej z obszaru sztuki architektura 
przesuwała się do obszaru użyteczno-
ści, bo bieda zawsze była matką funk-
cjonalności. Kiedy nastała rewolucja 
w technologii i materiałach, a proces 
globalizacji zatarł różnice regionalne, 
architektura stała się z powrotem bu-
downictwem, a zawód architekta się 
spauperyzował i rozmył, bo większo-
ści projektów wszak nie robią archi-
tekci lub są one projektami z katalo-
gów, a nie wynikają z uwarunkowań 
miejsca. W miarę zasobności inwe-
stora pojawiają się jednak pretensje 
do estetyki, „sztuki”, tyle, że rodem 
z kolorowych magazynów i seriali te-
lewizyjnych. Krajobraz gdzieś całko-
wicie zgubiliśmy. Kończy się na gra-
nicach własnej działki. A jednak to 
architektura krajobrazu i budynków 
łączy różne aspekty życia, „antropo-
logiczne, społeczne, ekonomiczne, 
estetyczno-artystyczne itd.” – jak 
napisała Elżbieta Gieysztor-Miło-
będzka.

Zatrzymałem samochód na wznie-
sieniu, w pobliżu jakiegoś zagłębie-
nia przy dawnym siedlisku, dzisiaj 
wypełnionym śmieciami i patrząc na 
rozległy, szary krajobraz, pozbawio-
ny drzew, czując jeszcze zapach spa-
lenizny wypalonych traw na poboczu, 
zastanawiałem się, jakich możliwości, 
gustów, jakiego stosunku do otoczenia 
jest wyrazem ten pejzaż? To jest mój 
krajobraz w czasach szybkich zmian. 
Jest jak otwarta księga: pokazuje róż-
ne procesy, które mnie też dotyczą. 
Domy w tym otoczeniu pokazują, do 
czego dążymy, za czym tęsknimy, czy 
chcemy uchodzić za kogoś innego niż 
jesteśmy? Czy w ogóle za kogoś chce-
my uchodzić?                                 ■
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Аляксандар 
Максімюк

Прыціскаем тут, адпус-
каем там. У сакавіку г.г. фар-
мальна ўзяў я на сябе грамадзкую 
функцыю ў Асацыяцыі беларускіх 
журналістаў і крок гэты фактычна 
вярнуў мяне ў рэчышча беларус-
кай публіцыстыкі. Сілаю абавязкаў 
стаў я часьцей бываць ва ўстановах, 
куды апошнімі некалькімі гадамі 
ўвогуле не заглядаў або бываў вель-
мі рэдка. Не скажу, што часта, але 
даволі рэгулярна бываў я апошнім 
часам у беластоцкім радыё і суст-
ракаўся з кіраўнічкай сэкцыі на-
цыянальных меншасьцяў Аліцыяй 
Петручук. Гэты тэкст аднак – думкі, 
якія выказваю ў „аднабаковым рэ-
жыме”, а ня вынік нейкага ўзгодне-
нага з Аліцыяй пляну.

За кожным разам, калі заходзіў 
я на радыё, Аліцыя была ў роспа-
чнай разгубленасьці, якім жа чынам 
мае яна скласьці беларускую прагра-
му на той ці іншы дзень. За кожным 
разам Аліцыі даводзілася самой ла-
годзіць гэтыя нястачы, насьпех арга-
нізаваць матэрыял для этэру.

Сіла беларускай рэдакцыі ў бела-
стоцкім радыё істотна паслабла зь 
пераходам Яраслава Іванюка на Ра-
дыё Рацыя. Для Рацыі пераход гэты 
прынёс шмат карысьці – увесь агул 
гэткай карысьці я сам сабе абагуль-
няю сьцьвярджэньнем, што нарэш-
це Рацыя мае чалавека, які ведае, 
што і як павінна адбывацца на ра-
дыё – Рацыя, дадам, займела такога 
чалавека ўпершыню за сваю гісто-
рыю. Ва ўсёй сытуацыі для мяне, 
усё ж, падразумяваецца-прадчува-
ецца яшчэ нешта – нейкі элемэнт 
фатальнага спаборніцтва, хто ад 
каго адцягне лепшыя працоўныя 

сілы. Прадчуваньне гэтае вычы-
танае мною ў міжрадкоўі, так бы 
мовіць, таму няма ў мяне намеру 
за ўсякую цану даказваць ягоную 
слушнасьць, ані павучаць каго-не-
будзь як ён мае жыць. Гэта аднак 
добрая нагода, каб прыгадаць-усь-
вядоміць сабе некаторыя агульныя 
рысы нашага беларускага лёсу 
ў гэтым сьвеце.

Першая і найважнейшая рыса, 
якая вызначае гэты наш лёс – 
няма ў нас канкрэтнай прапіскі, 
дзе б беларус ні жыў, усюды тая 
беларускасьць камусьці замуль-
вае, у беларускасьці няма пакуль 
свайго дому. Усё, што маем дзеля 
падтрымкі-гадаваньня нашага на-
цыянальнага лёсу гэта, у першую 
чаргу, нашы здабыткі, адваёвы, а 
потым ужо нешта, што можам на-
зваць „нармальным элемэнтам” на-
цыянальнага жыцьця. Ніколі нельга 
выпускаць па-за сваю ўвагу гэтай 
акалічнасьці. Беларускія акенцы 
на беластоцкім радыё і усё Радыё 
Рацыя – таксама здабыткі і падда-
юцца яны ўсім фізычным законам, 
якія да здабыткаў адносяцца. Калі 
стаў я думаць, а каторы ж з гэтых 
двух здабыткаў мае саліднейшыя 
асновы, дык прыйшоў да высновы, 
што ўсё ж беларускія акенцы на бе-
ластоцкім радыё – даўжэйшая ў іх 
традыцыя ды непрывязаныя яны 
ніякім чынам да актуальнага ўс-
ходняга курсу польскай палітыкі. 
Да таго ж, палітычныя курсы – рэч 
умоўная і моцна капрызьлівая. Усё 
гэта, здагадваюся, нейкім чынам 
адбіваецца-перакладаецца на ўмо-
вы працы на Рацыі – працаваць там 
трэба як пры канвэеры, перадачы 

хутчэй вымяраюцца кілямэтра-
мі-гадзінамі этэру, а ня жанравай 
вагою матэрыялу. Усё тут для мяне 
зразумела і я далёкі ад нараканьняў 
– ёсьць нагода мець поўнакроўную 
беларускую (і да таго кругласутач-
ную) радыёстанцыю, дык трэба 
хутка яе запусьціць і навяшчацца 
колькі ўлезе, на выпадак адмены 
капрызьлівага курсу.

Беластоцкае радыё, для супастаў-
леньня, установа дзе прафэсійныя 
адносіны здаўна расстаўленыя на 
ўласьцівыя месцы, фірма, у якой 
спакойна можна павучыцца жур-
налісцкай прафэсіі. Вестка мае тут 
вагу весткі, фэльетон – вагу фэлье-
тона, а рэпартаж – рэпартажу. Алі-
цыя прызналася мне, што ўсё цяжэй 
знайсьці асобу – кандыдата на су-
працоўніка, які б дастаткова сва-
бодна валодаў беларускаю мовай. 
Ад сябе хочацца дадаць, што ўсё 
адкрытай магчымасьцю застаецца 
шырэйшае выкарыстаньне ў афіцы-
йным этэры/друку падляскай мовы 
(гаворкі, калі каму выгадней). Хо-
чацца аднак у каторы ўжо раз запы-
таць, а куды ж дзяваецца, даруйце 
слова, „вытворчасьць” беларускіх 
філялёгіяў і факультэтаў? Неяк жа 
навучаюць там людзей беларускай 
мовы, а зараз жа маем канкрэтную 
сытуацыю, калі мова тая можа рас-
чыніць чалавеку дарогу да кавалка 
хлеба і акуратнага вывучэньня пра-
фэсіі. Усё гэта без шалёнага высіл-
ку і прыніжэньня, якое ўсё часцей 
спадарожнічае пошуку працы – усё 
гэта за справай існуючага ў белас-
тоцкім радыё беларускага здабыт-
ка, адпускаць які было б звычайна 
неразумна.                                     ■
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Tamara 
Bołdak-Janowska

2. O rodowodzie. Zawsze tak 
jest, że kościół przeżywa kryzys, kie-
dy duchowni i wierni zaczynają siebie 
męczyć, a kościelność rozprowadzana 
jest przez partie. Żaden system świec-
ki nie wytrzymuje długo wzajemnego 
męczenia się na styku instytucja-oby-
watel, a co dopiero religijny, na styku 
instytucja-partia-dusza! Ze strony ko-
ścioła rozlegają się zrozpaczone skar-
gi: oto mamy bezpardonowy atak na 
chrześcijaństwo w kraju chrześcijań-
skim, i co to w końcu jest, tak prze-
cież nigdzie nie ma, żeby atakować 
własne sedno kulturowe.

Dochodzi do tego pytanie ze strony 
kościoła: jak w takiej sytuacji przycią-
gnąć młodzież? W pewnym momen-
cie duchowni zaczynają całkiem po-
ważnie myśleć, że może poprzez pop-
kulturę i wszystkie jej reklamiarskie 
chwyty w mediach?

Taka potrawka kazaniowo-telewi-
zyjno-internetowa jest śmieszna. To 
nie jest piękne, bo sztuczne i nie twa-
rzą w twarz.

Ludzka potrzeba kosmologiczna 
jest pragnieniem dotyku piękna na 
żywo, i tak będzie na wieki wieków. 
Zadaniem kościołów byłaby ochro-
na piękna i umożliwienie jego do-
tyku na żywo, nie przez media, a je-
śli przez media, to jedynie w formie 
transmisji. Czy ktoś jeszcze pamię-
ta, co znaczy piękno? Piękno duszy, 
piękno sztuki, piękno słowa, piękno 
muzyki, piękno pieśni? Wszystko na 
żywo bez odrobiny reklamiarskiej po-
lityki i durnej relatywizacji? Ktoś jed-
nak pamięta takie piękno. Oszałamia-
jąco piękne są koncerty muzyki kla-

sycznej na żywo w katolickich świą-
tyniach, na przykład w naszej katolic-
kiej katedrze św. Jakuba w Olsztynie. 
Głucha część wiernych wtedy wycho-
dzi, a na ich miejsce tłumnie wchodzą 
melomani, głusi na medialną sieczkę 
muzyczną, pożądający sacrum jako 
wielkiej sztuki. Coś niesamowitego. 
Wybitne kompozycje, nie tylko orga-
nowe, i wybitni wykonawcy. Świato-
wej sławy sopranistki.

Pragnienie kosmologiczne nie jest 
uwarunkowane płciowo.

A u Słowian złacinizowanych płeć 
żeńska jest traktowana jako wtórna. 
Jest tak, choć kobiety głośno wydzie-
rają się o swoje prawa i masowo przy-
bierają postawy męskie. Kościół ła-
ciński zagubił żeńskość,  doskonaląc 
się jak w skarbie w zakonnym ogo-
łoceniu,  a więc w zerowej relacji 
z płcią żeńską. Ale jeszcze coś: ży-
cie proboszcza w zakonnym ogoło-
ceniu ma znaczenie wyłącznie oso-
biste – nie jest to żaden wzór dla ro-
dzin. Ogołocony z rodziny proboszcz 
nie jest też niebiańskim cudem, nie 
jest czymś więcej niż człowiek. Z ko-
lei media u nas podtrzymują ludowy 
katolicyzm, propagują zapotrzebo-
wanie na cuda. Nasze media do tego 
stopnia przyjmują postawę religijnie 
ludową, że nawet papieża Jana Paw-
ła II zmieniają z osobowości na cu-
dotwórcę. Gdzie się podziewa ducho-
wa i nieludowa głębia tego wyznania? 
Tak się pytać ośmielamy. 

Skręćmy bardziej w stronę żeńsko-
ści. W dawnej słowiańszczyźnie mia-
łyśmy nasze boginie. My, kobiety, my, 
ludzie, miałyśmy specyfi czne, dopaso-

wane do naszego żeńskiego losu moce. 
My, ludzie, miałyśmy żeńskie Rodza-
nice, opiekujące się ciążami i poroda-
mi, czyli korzystałyśmy z naszej żeń-
skiej mocy. Duchowość wtedy była 
napełniona żeńską fi zjologią. Wieki 
chrześcijaństwa nam to odjęły. Głę-
bia prawosławia jest imponująca, 
ale przede wszystkim ma znaczenie 
eschatologiczne, podczas gdy kobieta 
opiekuje się życiem, żyje dla rodzone-
go życia i chciałaby wzmóc racje życia 
dla życia tu, na ziemi. Greko-romaj-
ska wersja chrześcijaństwa, proponu-
jąc kąpiel duchową, z mężczyzny ró-
znież czyni sakralną abstrakcję, w sen-
sie takiej samej bezcielesności. Jednak 
rozprasza po drodze bezcielesną żeń-
skość, zostawia ją w pół drogi do nie-
ba – nie ma ikony samej Sofi i i być 
może taka ikona powinna wyjść spod 
ręki kobiety. W przestrzeni świeckiej  
zamiast obecności Sofi i mamy ciągi 
dowcipów o złych teściowych i głu-
pich babach – wszędzie u Słowian. 
Greko-romajskie chrześcijaństwo nie 
jest jednak tak antyfeministyczne, jak 
wersja łacińska. W każdym razie ża-
den z kościołów nie może mieć wer-
sji statycznej, tymczasem jakakol-
wiek próba zdynamizowania które-
gokolwiek z kościołów gwarantu-
je opór, tak ze strony biskupów, jak 
i masy bezwiednie wiernych. Dyna-
mikę kościołów zachodnich przez ja-
kiś czas stanowiła teologia historycz-
no-krytyczna, i koniec – z niej nie ma 
wyjścia w stronę kąpieli duchowej.

Dziś Słowianie, w zasadzie nie-
zależnie od wyznania, w mniejszym 
lub większym stopniu sytuują kobie-
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tę jako istotę ludzką gorszą, jako płeć 
wtórną.  „Nowa” kobieta zaczyna być 
po męsku tak „ostra”, że aż odrażają-
ca. Ta „nowa” kobiecość sprzyja po-
stawom antyfeministycznym. I tak 
w kółko. Obie tożsamości znalazły 
się w kryzysie. Kobieta nawet w sztu-
ce nie jest ustawiana równorzędnie ze 
względu na talent, a żeński intelektu-
alizm nigdy nie przemówił w pełni, 
ani nie został doceniony. To tu, to 
tam w internecie i w życiu natykam 
się na zdanie, że znowu na wystawie 
plastycznej czy w literackich rankin-
gach preferowani są mężczyźni, choć 

dzieła kobiet są istotniejsze. I rzeczy-
wiście tak jest. W sztuce, literaturze, 
w teologii jesteśmy brane pod uwagę 
jako drugi plan albo w wersji zerowej, 
nigdy równoważnie.

Skręćmy bardziej w przestrzeń 
świecką. Przestrzeń świecka to ku-
riozum męczącej tandety. Te patriar-
chalne postawy,  te odrażające wul-
garne kobiety, bo takie są te „nowe”, 
te bezpłodne dyskusje, które są py-
skówkami, te pseudoreligijne slogany, 
ten sam mężczyzna, odrażająco sek-
sistowski bez względu na preferencje 
seksualne, to samo zakłamanie poli-

tyków –  religianckie pokazówki klę-
czeń, i brzydka sztuka, brzydka mu-
zyka, wszechobecna tandeta literacka. 
To jest tak męczące, że oznacza kry-
zys totalny –  cywilizacyjny. Wszyst-
kie drogi w stronę egzystencjalnego 
duchowego sensu są tu zrujnowane, 
z wybojami, z dziurami jak studnie, 
od lat nieremontowane, nawet nie 
łatane. Filozof białoruski Walancin 
Akudowicz zauważa: Obecnie nawet 
literatura to są jakieś tam zdania, pi-
sane po to, aby jakaś główna gazeta 
napisała o tym jakieś tam pochlebne 
zdania. I to wszystko.                    ■

Opinie, cytaty
– Вельмі добра, што ўвялі на-

шую мову для зносін з чыноўні-

камі, але двухмоўныя ўказальнікі 

былі б таксама нашым гонарам 

і доказам, што мы не чужыя лю-

дзі на сваёй зямлі, і спрычыняліся 

б да мацавання нацыянальнай свя-

домасці беларусаў.

Яраслаў Харкевіч, жыхар вёскі 
Лешукі (афіцыйна цяпер – Eljaszu-
ki), „Ніва”, 4 красавіка 2009

(...) Mimo tego iż nasza młodzież 

uczęszcza na lekcje religii i słyszy 

o bogactwie prawosławia, jesteśmy 

świadkami odchodzenia od wiary. 

Wciąż jeszcze jesteśmy świadkami 

pewnej przypadłości znacznej części 

młodego pokolenia – jest nim kom-

pleks mniejszości, który przeszka-

dza, by z radością i dumą zaświad-

czać o przynależności do Kościoła 

prawosławnego.

Z listu paschalnego abp. Jakuba, 
cerkiew.pl, 18 kwietnia 2009

Na dzień dzisiejszy rząd Rzeczypo-

spolitej Polskiej co do zasady popie-

ra wprowadzenie dotacji dla Prawo-

sławnego Seminarium Duchownego, 

zwłaszcza w świetle konstytucyjnej 

zasady równouprawnienia kościo-

łów. Dalsze prace legislacyjne nad 

projektem będą jednak możliwe do-

piero po usunięciu uchybień formal-

nych projektu oraz po wprowadzeniu 

odpowiednich rozwiązań prawnych 

w przepisach regulujących system 

polskiego szkolnictwa wyższego oraz 

określających zasady funkcjonowania 

Polskiego Autokefalicznego Kościoła 

Prawosławnego.

Z odpowiedzi Ministerstwa Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego na interpe-
lację posła Jarosława Matwiejuka, 
cerkiew.pl, 22 kwietnia 2009

Od września w dwóch językach?..
Jak doniosła białostocka prasa, coraz większe są szanse na dwujęzyczne 

gimnazjum w Białymstoku. Radni z komisji edukacji pozytywnie zaopinio-
wali projekt uchwały w sprawie jego powołania.

Dla jasności – chodzi o nauczanie po polsku i angielsku...
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Mniejszości narodowe dziś w Pol-

sce stanowią ledwie 2 proc. społe-

czeństwa – to poważne ostrzeżenie. 

Czy chcielibyście żyć w państwie 

jednorodnym etnicznie? I to w miej-

scu, które przez całe stulecia udo-

wadniało, że tolerancja i sąsiedztwo 

kultur są źródłem dobrobytu, bogac-

twa i potęgi?

Tomasz Wiśniewski, przewodni-
czący stowarzyszenia Szukamy Pol-
ski, w „Gazecie Wyborczej. Biały-
stok”, 23 kwietnia 2009

– Może i jaki hotel tu pobudują, 

sklepy duże jak w mieście, hipermar-

ket taki, dajmy na to!

Mieszkańcy wsi Koszki w gm. Orla 
o powstającej na ich terenie fabryce 
Ikea, „Kurier Poranny”, 23 kwiet-
nia 2009

– Беларусь таксама мае шанец 

далучыць да сябе Беласток, але 

не з дапамогай Расеі, а далучаю-

чыся да Эўразьвязу. Акрамя Бе-

ластоку, наша сінявокая тады 

атрымае яшчэ Страсбург і Ліса-

бон у дадатак.

Ян Максімюк, svaboda.org, 8 
красавіка.2009                              ■

Беларусь – краіна парадоксаў. 

Хоць 73 працэнты грамадзян не 

вераць у Бога, краіна абвешчана 

праваслаўнай.

(З беларускага

інтэрнэт-форуму)

Minął 
miesiąc
W regionie. W dniach 27-28 mar-
ca Federacja Banków Żywności z Su-
wałk zorganizowała zbiórkę żywno-
ści. Wzięło w niej również udział 
czterdziestu wolontariuszy z Prawo-
sławnego Ośrodka Miłosierdzia Die-
cezji Białostocko-Gdańskiej ELE-
OS. W białostockich sklepach spo-
żywczych zebrali oni 818 kg żywno-
ści o łącznej wartości 4 995 zł.

Profesor Antoni Mironowicz, kie-
rownik Katedry Historii Kultur Pogra-
nicza w Instytucie Historii Uniwersy-
tetu w Białymstoku, wystartuje w wy-
borach do Parlamentu Europejskie-
go. Będzie bezpartyjnym kandyda-
tem Platformy Obywatelskiej z połą-
czonych okręgów podlaskiego i war-
mińsko-mazurskiego. O wyborach do 

europarlamentu czyt. na str. 10-11.

5 kwietnia w siedzibie  Teatru Wier-
szalin w Supraślu odbyła się promo-
cja kolejnego, czwartego już wyda-
nia książki prof. Włodzimierza Paw-
luczuka „Wierszalin. Reportaż o koń-
cu świata”. Najpierw można było 
obejrzeć spektakl „Mała Pasja, czy-
li historia o psie Pana Jezusa”, a póź-
niej spotkać się z autorem książki. 
Do „Wierszalina...” Pawluczuka na-

wiązali też studenci socjologii Uni-
wersytetu w Białymstoku, realizujący 
projekt pod hasłem „Śladami napra-

wiaczy świata, czyli Wierszalin 40 lat 
później”. Zainaugurowali go konfe-
rencją na wydziale historyczno-socjo-

Narewka – Нараўка

Радныя Нараўчанскай гміны на сесіі праведзенай 24 сакавіка прынялі 
пастанову аб увядзенні дапаможнай беларускай мовы ў зносінах з насе-
льніцтвам. У практыцы разыходзіцца, вядома, каб паставіць на сваёй 
тэрыторыі двухмоўныя ўказальнікі. Тым самым Нараўка далучылася да 
Гайнаўкі і Ворлі, дзе такі закон быў прыняты раней. Але, пакуль, толькі 
арлянскія радныя ў гэтай справе поўнасцю былі згодныя. У Нараўцы, 
як у чэрвені 2007 г. у Гайнаўцы, праект прайшоў ледзь адным голасам. 
Найбольш намаганняў, каб пераканаць да гэтага зрабіў радны з Ляўкова, 
Ян Целушэцкі, які калісь працаваў журналістам у „Ніве”. Ён гэта яшчэ 
восенню 2007 г. падняў такое пытанне на адной з сесіі Гміннай рады. 
Падрыхтаванне праекта пастановы аб увядзенні двухмоўя папярэдзіў 
збор подпісаў пад такой ініцыятывай сярод радных.

Права на ўвядзенне такога ж закону мае яшчэ дзевяць нашых гмінаў. 
Мясцовым уладам трэба спяшацца. Працэсы асіміляцыі насельніцтва 
маланкава нарастаюць. Да таго ж нашы вёскі масава абсядаюць нету-
тэйшыя людзі. Лёгка прадбачыць, што праз два гады, калі мае быць пра-
ведзены чарговы перапіс насельніцтва, да беларускасці можа ўжо мала 
хто запісацца. (юх)

Янка Целушэцкі з Ляўкова, ініцыятар увядзення двухмоўя 
ў Нараўчанскай гміне.
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Przed wyborami do europarlamentu

Kandydaci przeważnie z zewnątrz

7 czerwca odbędą się wybory do Parlamentu Europej-
skiego. Znane są już nazwiska polityków, którzy będą 
walczyć o mandaty. Na kogo będziemy mogli głosować 
w naszych gminach i powiatach? W odróżnieniu od po-
przednich wyborów na pierwszych miejscach list wybor-
czych znajdą się w większości politycy wcale nie zwią-
zani ani z Podlasiem, ani z Warmią i Mazurami, wcho-
dzącymi w ten sam okręg wyborczy. Liderami najwięk-
szych partii – PO i PiS – będą u nas posłowie z Gdańska, 
Krzysztof Lisek i Jacek Kurski. „Lokomotywą” listy PSL 
będzie szef klubu Ludowców Stanisław Żelichowski, ro-
dem z Zamojszczyzny.

Lewica, która w naszym regionie ma wciąż duże po-
parcie, do tych wyborów pójdzie podzielona. Lokomo-
tywą SLD-UP będzie Mieczysław Czerniawski z Łom-
ży. „Porozumienie dla Przyszłości” CentroLewica 
(PD+SdPl+Zieloni 2004) na pierwszym miejscu wy-
stawi u nas prof. Mariana Szamatowicza z Białegosto-

ku, który w 1987 r. jako pierwszy w Polsce dokonał za-
biegu in vitro. 

„Jedynką” na liście SLD-UP początkowo miał być po-
seł (bezpartyjny) Jarosław Matwiejuk. Ostatecznie zre-
zygnował ze startu, gdyż nie należąc do tego ugrupowa-
nia, nie mógł liczyć w swej kampanii wyborczej na fun-
dusze partii. Z czwartego miejsca na tej liście o mandat 
europosła będzie się ubiegał inny kandydat kojarzony ze 
społecznością białorusko-prawosławną – szef BTSK Jan 
Syczewski.

Także z czwartego miejsca, tyle że z listy Platformy 
Obywatelskiej, startuje do europarlamentu inny przed-
stawiciel naszego środowiska – prof. Antoni Mirono-
wicz. Popierany przez rządzące ugrupowanie, ma duże 
szanse zebrać najwięcej głosów mniejszości białoruskiej 
i wyznawców prawosławia. Jest bowiem znawcą stosun-
ków wschodnich i jako naukowiec cieszy się dużym au-
torytetem.

Najprawdopodobniej o mandat europosła ubiegać się 
też będzie „egzotyczny” białostoczanin Krzysztof Ko-
nonowicz, który wystartuje z listy... Związku Słowiań-
skiego.
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logicznym. W ramach projektu odbę-
dą się też badania socjologiczne w te-
renie, dotyczące proroka Ilii (Eliasza 
Klimowicza).

8 kwietnia w Domu Kultury w Na-
rewce odbył się finał białoruskie-
go konkursu recytatorskiego „Rod-
naje słowa”. Zaprezentowali się na 
nim wychowankowie przedszkoli 
oraz uczniowie szkół podstawowych 
i gimnazjów, którzy przeszli wcze-
śniejsze kwalifi kacje rejonowe, w su-
mie około dwustu recytatorów z Bia-

łegostoku, Bielska, Hajnówki, Gród-
ka i innych miejscowości. Organiza-
torem konkursu było Towarzystwo 
Kultury Białoruskiej.

16 kwietnia w Augustowie odbyło 
się spotkanie przedstawicieli rządów 
Polski i Białorusi, odpowiedzialnych 
za turystykę. Tematem rozmów było 
m.in. otwarcie dla ruchu turystyczne-
go Kanału Augustowskiego. Podczas 
konferencji prasowej zapewniono, że 
pierwsze statki z Polski do Białorusi 
będą mogły tamtędy przepłynąć już 

w maju. Otwarcie Kanału na odcinku 
między państwami było przekładane 
od paru lat. Powodem były opóźnie-
nia prac po stronie polskiej. Otwar-

Z szacunku dla przodków

Litwini już 
z dwujęzycznymi 

nazwami
W 30 spośród 33 miejscowości 

gminy Puńsk już w maju – czerw-
cu pojawią się dwujęzyczne tabli-
ce z nazwami tych miejscowo-
ści. Gmina otrzymała na ten cel 
85 tys. zł z MSWiA. Na jednej ta-
blicy będą dwie nazwy – na górze 
w języku polskim, a na dole w li-
tewskim. Wójt gminy przeprowa-
dził w tej sprawie społeczne kon-
sultacje i zdecydowana większość 
mieszkańców wyraziła zgodę. Dla 
podkreślenia swej tożsamości, 
z szacunku dla przodków i pod-
niesienia atrakcyjności turystycz-
nej gminy – tym to uzasadniano.
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Warto dodać, że czerwcowe wybory to dla kandydatów 
szansa nie tylko na prestiż, ale też na dobre pieniądze, dużo 

wyższe niż w Sejmie i Senacie w Warszawie. Europosło-
wie z Polski, którzy dotąd mieli diety na poziomie krajo-
wym, teraz będą zarabiać trzykrotnie więcej, bo 7,6 tys. 
euro, czyli blisko 35 tysięcy złotych. Oprócz pensji pod-
stawowej europosłowie otrzymują diety, zwroty kosztów 
podróży oraz ok. 4 tys. euro na prowadzenie biur.

Jednak ordynacja wyborcza w wyborach do europarla-
mentu jest tak skonstruowana, że niełatwo będzie w na-
szym okręgu chociaż o jeden mandat. Kandydujący star-
tują, bo kampanię pragną wykorzystać do rozreklamowa-
nia swego wizerunku na przyszłość, licząc też na kariery 
i stanowiska z przyzwolenia partii, z list których startują. 
Poseł Jarosław Matwiejuk, gdyby wystartował, na man-
dat oczywiście liczyć by nie mógł, ale umocniłby przez to 
swój wizerunek i poparcie elektoratu, czyli de facto zwięk-
szył na przyszłość szanse na mandat krajowego parlamen-
tarzysty. Jak się okazało, w polskiej polityce bezpartyj-
ność jest teraz w niełasce. Wydaje się, że poseł Matwie-
juk, chcąc utrzymać swą pozycje polityczną, będzie mu-
siał swój status jednak zmienić i zapisać się do SLD lub 
PO (to już na przyszłość niemal koalicja).

Jerzy Chmielewski

Prof. Antoni Mironowicz – białoruski kandydat 
w wyborach do europarlamentu z listy Platformy 
Obywatelskiej. Z prawej białostocki poseł PO Ro-
bert Tyszkiewicz
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cie Kanału Augustowskiego ma być 
pierwszym krokiem zmierzającym 
do rozwinięcia międzynarodowej tu-
rystyki opartej o polsko-białoruską 
współpracę.

W dniach 23-24 kwietnia w Rozło-
gach pod Gródkiem odbyło się XIX 
forum Związku Gmin Wiejskich Wo-
jewództwa Podlaskiego. Rozmawia-
no głównie o inwestycjach fi nansowa-
nych z unijnego Programu Rozwoju 
Obszarów Wiejskich oraz innych 
funduszy, dzielonych przez Podla-
ski Urząd Marszałkowski. W forum 
oprócz wójtów i burmistrzów uczest-
niczył wojewoda Maciej Żywno, mar-
szałek województwa Jarosław Dwo-
rzański z dyrektorami podległych mu 
jednostek. Wójt gminy Gródek Wie-
sław Kulesza zadbał o przerywniki 
artystyczne – występy miejscowych 
śpiewających po białorusku zespołów 
„Kazka” i „Kalinka”.

W Białymstoku przybędzie woj-
ska, już w pełni zawodowego. Przy-
bywający w końcu czerwca z wizytą 

roboczą na Podlasie minister obrony 
Bogdan Klich zapowiedział, że od 1 
lipca zamiast batalionu będzie tu 18. 
pułk rozpoznawczy, który docelowo 
ma liczyć 800 żołnierzy. Ma on mieć 
znaczenie nie tylko dla bezpieczeń-
stwa państwa, ale i funkcjonowania 
NATO. Nowy pułk w Białymstoku 
będzie jednym z trzech nowych puł-
ków przy wschodniej granicy. Po li-
kwidacji dużych białostockich fabryk 
i zakładów pracy (ostatnio likwidacja 
zagraża Uchwytom, niegdysiejszemu 
potentatowi w branży metalowej) bę-

dzie to jeden z większych w mieście... 
pracodawców.

Miejsc pracy przybędzie też w po-
wiecie bielskim. Na ukończeniu jest 
już wykup ziemi pod fabrykę płyt 
drzewnych, którą w gminie Orla (w 
obrębie wsi Koszki i Topczykały) bę-
dzie budować szwedzki koncern Ikea. 
Większość z dwudziestu właścicieli 
gruntów zgodziła się je sprzedać – 
po 25 tys. zł za ha – pod tę inwesty-
cję, której koszt ma wynieść 340 mln 
euro. Fabryka ma zatrudniać dwa ty-

Rozstrzygnięcie plebiscytu

Tutejsze atuty

W piątej edycji Podlaskiej Marki Roku spośród 180 zgłoszonych propozycji 
nagrodzono i wyróżniono piętnaście. W kategorii kulinarnej zwyciężył wy-
twórca wędzonego kumpiaka (to tutejsza, z białoruska, nazwa szynki) spod 
Sokółki. Wyróżniono też wódkę Żubrówkę białostockiego Polmosu. Podczas 
gali w białostockiej fi lharmonii wręczono też statuetkę Honorowego Ambasa-
dora Województwa Podlaskiego, która tym razem przypadła znanemu artyście 
prof. Andrzejowi Strumille spod Suwałk. Odbierając ją laureat podkreślił, że 
„oprócz Białego Orła jest też mu bliska białorusko-litewska Pogoń”.
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siące osób. Już cieszą się władze Orli 
– wpływy z podatku będą większe niż 
wynosi obecny budżet gminy.

Komunalne Przedsiębiorstwo Ko-
munikacji Miejskiej w Białymstoku 
zakupiło kolejne dwa MAZ-y – au-
tobusy produkcji białoruskiej. Prezesi 
fi rmy podkreślają, że wozy te są sto-
sunkowo tanie, a przy tym estetycz-
ne i nowoczesne. Zaletą tych autobu-
sów jest też dobra wentylacja, przy-
ciemniane szyby oraz duże otwiera-
ne okna. Białostockie KPKM wcze-
śniej kupiło dwa krótkie i dwa dłu-
gie MAZ-y. 

Na Podlasiu coraz więcej szkół po-
nadgimnazjalnych zaczyna tworzyć 
tzw. klasy mundurowe, których ofer-
ta edukacyjna skierowana jest do mło-
dzieży łączącej swoją przyszłość ze 
służbą w wojsku, policji, straży miej-
skiej i straży granicznej. Dotychczas 
w Białymstoku oddziały mundurowe 
powstały w dwóch publicznych szko-
łach – liceach XIV i XVI. Od następ-
nego roku szkolnego powstanie pry-
watna placówka tego typu, a klasy 
mundurowe zamierza też tworzyć 
Zespół Szkół w Michałowie.

„Pod opieką Matki Bożej” – taki 
tytuł nosi monografi a parafi i prawo-
sławnej Opieki Matki Bożej w Cho-
roszczy, autorstwa Haliny Suryno-
wicz. Trzystustronnicowa książka 
wydana została z okazji jubileuszu 
550-lecia parafi i prawosławnej oraz 
500-lecia nadania praw miejskich 
Choroszczy dzięki dofi nansowaniu 
burmistrza miasta. Publikacja przed-
stawia dzieje parafi i od czasów naj-
dawniejszych aż do 2007 r., oparte na 
materiale źródłowym oraz literaturze 
przedmiotu. Jej zaletą jest bogactwo 
ilustracji, map i fotografi i osób, doku-
mentów oraz miejsc.

Na rynku muzycznym ukaza-
ła się najnowsza płyta Czeremszy-
ny „Uśmiechnij się”. Znalazło się na 
niej 15 utworów, z czego aż pięć to 
pamiątka współpracy Czeremszyny 

ze znanym białoruskim muzykiem 
Zmicierem Wajciuszkiewiczem przy 
projekcie muzycznym „Dla ludzi 
i puszczy”. Edytorską ciekawostką 
jest m.in. to, że okładka płyty wyko-
nana została z deseczek, które ukła-
dają się w okiennice.

W kraju. Prawosławni w War-
szawie czynią starania, by zbudować 
w stolicy nową cerkiew. – Liczba na-
szych wiernych rośnie, w Warszawie 
sięga 30-40 tys. Na Pradze odprawia-
my w dzień świąteczny trzy liturgie. 
Jako lokalizację nowej świątyni wier-
ni wskazują południe Warszawy, naj-
lepiej Ursynów czy Mokotów – mówi 
biskup pomocniczy diecezji warszaw-
sko-bielskiej Jerzy. Cerkiew jest za-
interesowana działką przy ul. Kaja-
kowej w Pyrach, ale władze Ursyno-
wa chcą na niej pobudować dom kul-
tury. Stołeczne biuro gospodarki nie-
ruchomościami ma już ofi cjalny do-
kument, który stwierdza, że Cerkiew 
prawosławna ma słuszne roszczenia 
za utracony w czasach PRL grunt przy 
ul. Wolskiej.

Leon Tarasewicz (na zdjęciu), Bia-
łorusin z Walił pod Gródkiem, zali-

czany do najsłynniejszych polskich 
malarzy współczesnych, po kilku la-
tach przerwy miał kolejną indywidu-
alną wystawę w Warszawie. W Galerii 
Art NEW media zaprezentował nową, 
nigdzie dotąd nie pokazywaną insta-
lację – kompozycję kolorowych kwa-
dratów. Podobne obrazy - podświetlo-
ne, przestrzenne i zamknięte w bry-
łach z plexi - artysta chciał wcześniej 
zrealizować w większej skali w par-

ku Pałacu Branickich w Białymstoku. 
Dotąd nie doszło to jednak do skut-
ku. Wystawa w Warszawie była czyn-
na od 2 do 25 kwietnia.

25 kwietnia warszawski Dom Spo-
tkań z Historią zorganizował spotka-
nie w 100. rocznicę urodzin Józefa 
Szymańczyka z Kosowa Poleskiego 
– „fotografa Polesia”. Pokazane zosta-
ły oryginalne klisze i zdjęcia ze zbio-
rów rodziny, a także fi lm dokumental-
ny „Fotograf Polesia” (z 2000 r.), re-
lacjonujący wyprawę 90-letniego Jó-
zefa Szymańczyka na rodzinne Pole-
sie w poszukiwaniu osób fotografo-
wanych przez niego w latach 30.

Pod koniec kwietnia Fundacja im. 
Stefana Batorego w swej siedzibie 
w Warszawie zorganizowała panel 
dyskusyjny „Wędrówka Gabriela. 
Religia i antysemityzm”. Był on po-
święcony antysemickiemu podteksto-
wi kultu prawosławnego męczennika 
św. Gabriela, który wedle legendy zo-
stał w 1690 r. porwany i zamordowa-
ny przez Żydów dla zdobycia chrze-
ścijańskiej krwi. O tym czy Cerkiew 
i prawosławni wierni dostrzegają za-
grożenie niesione przez antysemicki 
podtekst kultu męczennika, w dysku-
sji zastanawiali się m.in. o. Henryk 
Paprocki (rzecznik prasowy PAKP), 
prof. Joanna Tokarska-Bakir (antro-
polog kultury i religioznawczyni) 
oraz Paweł Buszko (socjolog, dzien-
nikarz, do niedawna działacz Białoru-
skiego Zrzeszenia Studentów).

W Republice Białoruś. Pod 
koniec marca prezydent Aleksander 
Łukaszenko w ramach roboczej wi-
zyty w Rosji spotkał się z przywód-
cą Abchazji, Siergiejem Bagapszem. 
Jak podano w komunikacie ofi cjal-
nym, rozmowa dotyczyła współpra-
cy w sferze handlu i przemysłu oraz 
turystyki. Ani słowa nie było w nim 
natomiast o ewentualnym uznaniu 
przez Mińsk państwowości Abcha-
zji. Stanowiska Białorusi w tej spra-
wie Unia Europejska i Rosja oczeku-
ją już od dziewięciu miesięcy.
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91-я ўгодкі БНР у Трыгорадзе
Сьвяткаваньне адбылося 28 сакавіка 2009 г. Пачалося яно ўскладаньнем 

кветак на гарнізонным могільніку. Традыцыйна ўжо ўдзельнікі сьвят-
каваньня сабраліся ля магілы Лукі Дзекуця-Малея, дзе пастар збору 
баптыстаў Робэрт Мікса прачытаў на польскай мове фрагмэнт Эван-
гельля ад сьв. Яна, затым той жа фрагмэнт быў зачытаны і пабеларуску 
ў перакладзе Дзекуця-Малея. Прысутнічалі мясцовыя беларусы, унуч-
ка і праўнук Дзекуця-Малея і віцэ-прэзыдэнт Гданьска Мацей Лісіцкі. 
Кветкі ўсклалі таксама на магіле Сэрафіны Дзекуць-Малей і мастака 
Козьмы Чурылы.

Затым прысутныя ўсклалі кветкі ля каменя ў гонар Янкі Купалы 
ў Гданьску-Аліве. У манеры хэпэнінгу чыталіся вершы Янкі Купалы 
і Казімера Сваяка прысьвечаныя 25 Сакавіку, сьпяваліся песьні „Не за-
гаснуць зоркі ў небе...”, „Явар і каліна”, прышпільваліся бел-чырвона-
белыя банцікі.

У 17 гадзін у Сопаце ў клюбе „Атэлье” адбылася прэзэнтацыя кніг Ган-
ны Кандрацюк „Царская трызна” і Міхася Куптэля „Разлады”. Сустрэчу 
вяла Анна Сабэцкая – журналістка Радыё Гданьск. Хвілінай маўчаньня 
ўдзельнікі мерапрыемства ўшанавалі адышоўшых Міколу Аляшкевіча, 
Міхала Касьцюкевіча ды Паўла Крэмінскага.

На заканчэньне сьвяткаваньня адбылася сяброўская вячэра з тостамі 
за Беларусь у памяшканьні Беларускага культурнага таварыства „Хатка” 
па вуліцы Гафнэра 27а. 

Варта адзначыць, што 25 Сакавіка ў Гдыні ладзілі беларускія студэнты 
супольна з праваабарончай арганізацыяй Amnesty International – ля му-
зычнага тэатру правялі яны пікет у абарону правоў чалавека ў Беларусі. 
Раней, 16 сакавіка, у катэдры культуразнаўства Гданьскага ўнівэрсытэту 
д-р Лена Глагоўская зачытала лекцыю пра беларусаў на Узьбярэжжы. 
Студэнты падрыхтавалі беларускі пачастунак. Гэтак 91-я ўгодкі БНР 
у Трыгорадзе абярнуліся ў некалькі насычаных беларускім духам дзён.

Лена Глагоўская

Ministerstwo sprawiedliwości za-
twierdziło zmiany w statucie nieza-
leżnej organizacji „O Wolność”, kie-
rowanej przez Aleksandra Milinkie-
wicza, które dają jej szereg nowych 
praw, w tym możliwość wydawania 
gazety (po otrzymaniu zgody Mini-
sterstwa Informacji) oraz prowadze-
nia badań socjologicznych. To kolejna 
w ostatnich miesiącach decyzja admi-
nistracji Aleksandra Łukaszenki, ła-
godząca politykę wobec opozycji.

Do parlamentu trafi ł projekt usta-
wy, przygotowany przez administra-
cję prezydenta, na mocy której oby-
watelowi będzie można czasowo 
ograniczyć prawo opuszczania kra-
ju. Dokument przewiduje zakaz wy-
jazdu za granicę osób, przeciwko któ-

rym toczy się jakiekolwiek postępo-
wanie karne. Zakaz wyjazdu za gra-
nicę może być również stosowany 
administracyjnie wobec osób, które 
mają dostęp do tajemnic państwo-
wych i służbowych. Dodatkowo nie 
wyjadą z Białorusi dłużnicy i ci, któ-
rzy nie płacą alimentów lub zalegają 
z podatkami. 

7 kwietnia Aleksander Łukaszenko 
przyjął dymisję ministra spraw we-
wnętrznych Uładzimira Naumaua. 
Był on ostatnim wysokim urzędni-
kiem w białoruskim rządzie, którego 
nazwisko wymienia się w kontekście 
tajemniczych zaginięć znanych poli-
tyków białoruskiej opozycji oraz ope-
ratora rosyjskiej telewizji ORT Dmi-
trija Zawadzkiego. Przypomnijmy, że 

wcześniej usunięto ze stanowisk szefa 
Rady Bezpieczeństwa Białorusi Wik-
tora Szejmana oraz dowódcę jednostki 
specjalnej milicji Dmitrija Pawliczen-
kę. Jako ofi cjalną przyczynę dymisji 
Naumaua podaje się zły stan zdrowia. 
Mało kto jednak w to wierzy, najczę-
ściej mówi się, że jego odejście ma 
znaczenie dla zmiany wizerunku bia-
łoruskich władz w oczach Zachodu. 

Rosja niewystarczająco dobrze od-
nosi się do Białorusi – uważa prezy-
dent Aleksander Łukaszenko, który 
swoje pretensje skierowane do Mo-
skwy artykułował 9 kwietnia podczas 
spotkania z gubernatorem obwodu le-
ningradzkiego Walerijem Sierdiuko-
wem. – Mińsk rozumie, gdy Unia Eu-
ropejska wywiera na niego presję, lecz 
jak ma zrozumieć Rosję, która fak-
tycznie blokuje dostawy białoruskich 
produktów – narzekał głośno Łuka-
szenko. Jako przykład podał dostawy 
cukru i mleka. Powiedział też, że pro-
sił władze Rosji o kupowanie na Bia-
łorusi masła, lecz na razie i ta spra-
wa nie została rozwiązana. Dwa dni 
wcześniej prezydent wezwał białoru-
skich urzędników, by „przestali czoł-
gać się na kolanach w rosyjskich ga-
binetach” i zaczęli poszukiwać innych 
rynków zbytu.

Administracja prezydenta odesłała 
odezwę skierowaną do władz w mar-
cu przez zjazd Związku Polaków na 
Białorusi (ZPB), kierowany przez 
Andżelikę Borys. Związek otrzy-
mał z powrotem ten list z wytłuma-
czeniem, że prezesem Związku Pola-
ków jest Józef Łucznik i z nikim in-
nym władze na tematy ZPB nie będą 
rozmawiać.  Tego samego dnia prze-
wodniczącą ZPB Andżelikę Borys 
przesłuchiwano w Komitecie Kon-
troli Państwowej.

Aleksander Łukaszenko dostał za-
proszenie na majowy szczyt Unii Eu-
ropejskiej, inaugurujący Partnerstwo 
Wschodnie. Informacja ta wywołała 
rozczarowanie białoruskiej opozycji, 
której przedstawicieli wcześniej wy-
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stosowali nawet apel w tej sprawie 
do szefa czeskiej dyplomacji, prze-
wodzącego teraz UE. – To przecież 
nie jest żadna opozycja, tylko wrogo-
wie ludu – przekonywał Łukaszenko 
w swym dorocznym orędziu do na-
rodu i jednocześnie pochwalił lide-
ra opozycyjnego ruchu „O wolność” 
Aleksandra Milinkiewicza za to, że 
nie podpisał się pod apelem o nieza-
praszanie białoruskiego przywódcy 
na unijny szczyt w Pradze.

Białoruska oficjalna propagan-

da zaczęła cieplej wypowiadać się 
o Armii Krajowej. Zamiast dotych-
czasowych „bandytów” pojawili się 
„żołnierze AK”. Państwowa telewi-
zja ONT pokazała 6 kwietnia pierw-
szy z trzech odcinków dokumentu 
„Armia Krajowa. Nieznana wojna”, 
w którym uczciwie przedstawiono 
walkę AK z Niemcami i Sowieta-
mi.  Pojawiła się też informacja, że 
40 proc. żołnierzy AK było Białoru-
sinami. W ubiegłym roku, w ramach 
tego samego projektu „Zwrotne licze-
nie”, poświęconego mało znanym wy-

darzeniom białoruskiej historii, ONT 
wyemitowała fi lm o gen. Władysła-
wie Andersie i tragicznych losach żoł-
nierzy jego armii.

Od 1 kwietnia z telewizji kablo-
wych zniknęły rosyjskie kanały te-
lewizyjne. Zrobiono to, by chro-
nić rodzimy rynek reklam. Dotych-
czas większa część reklam trafiała 
do nadawców rosyjskich, gdyż ich 
kanały cieszą się na Białorusi o wie-
le większą popularnością niż rodzi-
me, które też nadają po rosyjsku. Pro-
gramy rosyjskie oferują jednak nie-
porównanie bogatszą i urozmaico-
ną ofertę filmową i publicystyczną 
niż cenzurowane kanały białoruskie, 
w dużym stopniu przypominające te-
lewizję z czasów radzieckich.

Na świecie. Unia Europejska 
zdecydowała o rozpoczęciu z Biało-
rusią dialogu na temat praw człowie-
ka. Jest to jeden z elementów polity-
ki otwarcia UE wobec Mińska, któ-
ra ma doprowadzić do demokratyza-
cji w Białorusi. Decyzja została pod-
jęta na spotkaniu unijnych ministrów 
spraw wewnętrznych w Luksembur-
gu. Rzeczniczka Komisji Europej-
skiej poinformowała, że nie wyzna-
czono żadnej konkretnej daty roz-
poczęcia tego dialogu. Uczestniczyć 
w nim mają przedstawiciele władz 
białoruskich, a także KE i Rady UE. 
Bruksela prowadzi podobny dialog 
z wieloma krajami, gdzie regularnie 
naruszane są prawa człowieka, m.in. 
z Rosją. 

Odwołano zapowiedzianą wcze-
śniej wizytę w Białorusi deputowa-
nych do Parlamentu Europejskiego. 
Nastąpiło to z powodu różnic w pro-
ponowanym programie, jakie wynik-
nęły na linii Bruksela-Mińsk. Euro-
pejscy parlamentarzyści nie zgodzili 
się na ofi cjalne spotkanie z przedsta-
wicielami białoruskiego parlamentu, 
który nie jest uznawany przez mię-
dzynarodowe organizacje w tym 
przez Radę Europy i OBWE. Wizy-

Dobrowolny obowiązek

Jak co roku w drugą sobotę kwietnia miliony obywateli Białorusi (tym ra-
zem ponoć prawie 3,5 mln) uczestniczyło w wielkim czynie społecznym. 
Przykład dawał sam prezydent Aleksander Łukaszenka, który wraz ze swo-
im 5-letnim nieślubnym synem Kolą i rzeszą ministrów pracował przy bu-
dowie sportowego centrum Mińsk-Arena. Wysiłkom tym przyglądały się tłu-
my dziennikarzy z państwowych mediów. Chociaż decyzję o przeprowadze-
niu czynu społecznego, nazywanego powszechnie subotnikiem, podejmuje 
rząd, to ofi cjalnie udział w nim jest dobrowolny. Wielu spośród pracujących 
„w czynie”, pytanych przez dziennikarzy, twierdziło, że praca jest niby do-
browolna, ale jednocześnie nakazywana przez przełożonych. Większość pra-
cowała przy wiosennym porządkowaniu otoczenia, np. ofi cerowie i agenci 
KGB w muzeum twórcy sowieckiej bezpieki Feliksa Dzierżyńskiego w je-
go rodowej siedzibie w Dzierżynowie. Z kolei ofi cerowie MSW pojechali do 
zaprzyjaźnionego kołchozu im. Janki Kupały i tam m.in. sortowali ziemnia-
ki. – Cały naród dziś wyszedł na subotnik. To nie ja wymyśliłem, to tradycja. 
Niech to i będzie komunistyczny zwyczaj, ale najważniejsze, że dobry i ko-
rzystny dla naszego społeczeństwa – cieszył się Łukaszenko.

Jerzy Sulżyk

На суботніку ў Гомелі
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Ад вялiкай i шматлюднай вёскi Кульшычы ў Слаўгарадскiм 
раёне сёння засталося няшмат: дарожны паказальнiк, брацкая 
магiла i адна нежылая хата. Аднак сёлета ў пахаванай чарно-
быльскай вёсцы з’явiўся новы памятны знак: праваслаўныя 
вернiкi ўсталявалi паклонны крыж на месцы, дзе калiсьцi ста-
яла царква
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Ku Rosji

23 kwietnia prezydent Aleksander Łukaszenko wygłosił w parlamencie do-
roczne orędzie do narodu. Najwięcej uwagi poświęcił w nim politycznemu 
umiejscowieniu Białorusi na arenie międzynarodowej. Podkreślił, że polep-
szenie w ostatnim czasie stosunków z Zachodem nie oznacza oderwania od 
Rosji. Dał wyraźnie do zrozumienia, że w Białorusi przemian demokratycz-
nych na wzór europejski nie będzie. - Ta pełzająca kontrrewolucja nie przej-
dzie - grzmiał Łukaszenko, wyrażająć jednocześnie swój podziw dla Lenina 
i jego dzieł. - A my bronić się potrafi my – dodał. – Pamiętacie, jak daliśmy 
w mordę kolorowej rewolucji? 

Jednocześnie w swym orędziu Łukaszenko oświadczył, że Białoruś nadal 
będzie dążyła do jak najściślejszej integracji z Rosją, mimo że sama Moskwa 
na te umizgi patrzy coraz chłodniejszym okiem. – My naszej Rosji nikomu 
nie oddamy, jesteśmy z Rosjanami jednym narodem – podkreślił

Natomiast w sferze gospodarczej Łukaszenko zapowiedział kontynuację 
liberalizacji. Wprowadzenie dalszych swobód ekonomicznych ma na celu 
przyciągnięcie zachodnich inwestycji. (jch)

ta miała pomóc europosłom w pod-
jęciu decyzji dotyczących zaprosze-
nia Aleksandra Łukaszenki na unijny 
szczyt do Pragi i w ustaleniu dalszych 
obszarów współpracy Unii Europej-
skiej z Mińskiem.

9 kwietnia miała miejsce ofi cjal-
na premiera prawosławnego przekła-

du Nowego Testamentu na język an-
gielski  Tłumaczenie jest częścią pro-
jektu The Eastern/Greek Orthodox Bi-

ble (EOB), na który składać się mają 
jeszcze dwa tomy, zawierające księ-
gi Starego Testamentu. Opublikowa-
nie całości przewidziane jest na ko-
niec roku 2010. EOB, oparta o Sep-
tuagintę (ST) i ofi cjalny tekst Patriar-

chatu Ekumenicznego (NT), jest trze-
cią, obok Orthodox Study Bible i Holy 

Orthodox Bible próbą przetłumacze-
nia Biblii dla wiernych Kościołów 
prawosławnych.

10 kwietnia Patriarcha Moskwy 
i całej Rusi Cyryl przyjął prezyden-
ta Białorusi Aleksandra Łukaszenkę. 
Spotkanie trwało ponad trzy godziny. 
W rozmowie poruszano rosyjsko-bia-
łoruskie sprawy dotyczące kwestii re-
ligijnych oraz relacji pomiędzy pań-
stwem i Kościołem. Wspomniano też 
o zaplanowanej na wrzesień wizycie 
patriarchy Cyryla w Białorusi.

Prezydent Aleksander Łukaszenko 
przesłał telegram z życzeniami znane-
mu rosyjskiemu piosenkarzowi Wale-
remu Leontiejemu z okazji jego 60. 
urodzin. „Zawsze będzie Pan drogim 
i pożądanym gościem na naszej zie-
mi” – napisano m.in w telegramie.■

Orthphoto.net 
ma pięć lat

Pięciolecie działalności obcho-
dzi internetowy serwis Orthpho-
to.net. Przez ten czas rozwinął się 
w międzynarodowy portal i stał się 
największą galerią zdjęć ukazują-
cych prawosławie we wszystkich 
lokalnych Kościołach prawosław-
nych w 70 krajach świata. Obecnie 
zarejestrowanych jest 2800 użyt-
kowników portalu, którzy prze-
słali łącznie ponad 33 tysięcy fo-
tografi i. Każdego dnia użytkowni-
cy strony publikują około 25 no-
wych zdjęć, z których każde jest 
przeglądane średnio 200-300 razy. 
Średnia liczba odwiedzin to około 
1300 każdego dnia (podczas pię-
ciu lat istnienia serwisu zarejestro-
wano odwiedziny z ponad stu kra-
jów). Portal dostępny jest w dzie-
sięciu wersjach językowych. Naj-
ważniejszym wydarzeniem w jubi-
leuszowym roku będzie wystawa 
prezentująca 300 zdjęć 170 auto-
rów z 43 krajów. 
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Jesteśmy ze wschodu
Rozmowa z Tadeuszem Arłukowiczem i Aleksandrem Sosną, wiceprezydentami Białegostoku

Porozmawiajmy o obliczu Białe-
gostoku. Jego obecne władze, któ-
re Panowie reprezentują, próbują 
nadać mu nowy wizerunek. Jed-
nak dla kogoś z zewnątrz Biały-
stok wciąż nie jest miastem z ja-
kimś szczególnym klimatem. Ot, 
aglomeracja jakich w Polsce wie-
le. Wyróżnia ją jedynie położenie 
przy wschodniej granicy i – raczej 
już dla wnikliwych – prawosławie 
oraz mieszkający tu polscy Biało-
rusini. Co miejscowe władze robią, 
by stworzyć niepowtarzalny klimat, 
charakter w tym mieście?

Tadeusz Arłukowicz: – Rzeczy-
wiście, Białystok potrzebuje nowe-
go otwarcia. I po to w pierwszej ko-
lejności intensywnie przebudowuje-
my jego infrastrukturę. Na nowo wy-
tyczamy trasy komunikacyjne, budu-
jemy drogi, a przed nami też rozwią-
zanie problemu śmieciowego i wielu 
innych spraw komunalnych. Powstał 
plac miejski, który już nadał nowe ob-
licze centrum Białegostoku.

Wraz z tą zakrojoną na szero-
ką skalę przebudową miasto bez-
powrotnie traci jednak swój daw-
ny koloryt. Po historycznej zabudo-
wie nie ma już niemal śladu. A wła-
śnie to w głównej mierze decyduje 
o klimacie każdego miasta. Tymcza-
sem tak urokliwe niegdyś białostoc-
kie Bojary, a teraz Piaski, zamienia-
ją się w dzielnice jak wszędzie – ze 
sztampowych katalogów architek-
tonicznych.

Aleksander Sosna: – Klimatu Bia-
łegostoku nie da się zbudować w cią-
gu kilku lat, na to potrzeba całych de-
kad. Jego kształtowaną wiekami toż-
samość brutalnie przerwała II wojna 
światowa. Do tamtych więzi powró-
cono po 1989 r., ale długo nie przy-

wiązywano do tego należnej wagi. 
Dopiero obecne władze przywraca-
ją co się jeszcze da z dawnej świet-
ności Białegostoku. To prezydent 
Tadeusz Truskolaski postanowił, że 
przyszłość miasta trzeba budować 
na jego przeszłości i w żadnym ra-
zie nie zrywać z historią. Jeszcze kil-
ka lat temu o cmentarzu ewangelic-
kim na ul. Produkcyjnej nikt nawet 
nie słyszał. A my go uporządkowali-
śmy, podobnie jak cmentarz żydowski 
przy ul. Wschodniej, na którego reno-
wację z kasy miejskiej przeznaczyli-
śmy 400 tys. zł. Drugi kirkut, przy ul. 
Bema, zaczęliśmy również porządko-
wać. W mieście stanęły tablice, przy-
pominające o dawnej zabudowie. Do 
tego trzeba dodać ścieżkę esperanto. 
To też jest powrót do tradycji. Twór-
ca tego języka, Ludwik Zamenhoff, tu 
się przecież urodził, a dotąd nikt tym 
nawet jakoś specjalnie się nie chwalił. 
Tego typu działania sprawiają, że Bia-
łystok zaczyna być postrzegany jako 
rzeczywiście miasto wielokulturowe. 
Można wreszcie otwarcie mówić, że 

oprócz Polaków mieszkają tu inni, na-
wet Żydzi.

T.A.: – Białystok jest stolicą woje-
wództwa, które jako jedyny w Polsce 
region zachowało naturalnie, histo-
rycznie ukształtowaną wielokulturo-
wość. Wszyscy, którzy tu mieszkamy, 
jesteśmy ze wschodu, bo tak postrze-
gają nas z zewnątrz. I tej identyfi kacji 
musimy nadać większe znaczenie, od-
wołując się jednocześnie do wizerunku 
z przeszłości, do tutejszej historii. 

I dlatego m.in. kandyduje Pan do 
europarlamentu?

T.A.: – W europarlamencie chciał-
bym pracować w komisjach rozwoju 
regionalnego, transportu, turystyki, 
kultury i edukacji. Uważam, że mam 
kompetencje, żeby dobrze reprezen-
tować w Brukseli nasze wielokultu-
rowe Podlasie i tym samym pomóc 
stworzyć w naszym regionie jak naj-
lepsze warunki do życia.

Wracając do Białegostoku, tu 
wciąż cieniem kładą się zaszłości 
historyczne, polityczne, a nawet 
społeczne. Sokrat Janowicz, który 
w tym mieście przemieszkał ponad 
czterdzieści lat, do dziś postrzega 
je jako ogromnych rozmiarów wieś. 
Nie da się ukryć, że 90 proc. miesz-
kańców ma chłopskie pochodzenie 
i mieszka tu dopiero w pierwszym, 
drugim, najdalej trzecim pokoleniu. 
Czy nie w tym tkwi główny problem 
z kształtowaniem się oblicza miasta, 
uwolnionego od wiejskich komplek-
sów jego mieszkańców?

T.A. – Sokrat Janowicz jako czło-
wiek niezwykle mądry i przenikliwy 
rzeczywiście dostrzegł ważki pro-
blem Białegostoku. W wyniku woj-
ny jego ludność skurczyła się aż o trzy 
czwarte. Drastycznie została zaburzo-
na struktura społeczna mieszkańców. 

Wiceprezydent Aleksander So-
sna z Ryszardem Kaczorow-
skim, ostatnim prezydentem 
RP na uchodźstwie, honorowym 
obywatelem Białegostoku
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